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Biuletyn austro-węgierski. 


Wiedeń, dn. 31 grudnia 1917. 
Urzędowo ogłaszają dn. 30 grudnia: 
Wschodni teren wojny: 
Rozejm. 
Włoski teren wojny: 
Miejscami wzmożona czynność artyleryi. 


Szef sztabu generalnego. 


Biuletyn niemiecki. 


Berlin, dn. 31 grudnia 1917. 
Urzędowo ogłaszają dn. 30 grudnis: 
Zachodni teren wojny: 


W łuku Ypres na południe od Scarpy i na 
wschodnim brzegu Mozy była czynność arty- 
łeryi chwilami wzmożoną. Drobniejsze po- 
tyczki wywiadowcze na froncie angielskim i 
w Argonach. 


Wschodnł teren wojny: 
Nie nowego. 


Macedoński teren wojny: 


m — | in 


CENA N: W KRAKOWIE 


== s i ma prowincyi 
Przedpłata wynosi: r A 


12 h., prówincył i w okup. austr, 


W Krakowie 
bez odnoszenia 


Wydanie całodzienne na 


30 


przez Austryę okupowanych 


h., w okup. niemieckiej 


| W Austro-Węgrzech i ziemiach Za Granicą, w Niemczech I zie- 
miach przez Niemcy okwpow._ 


20 fen. 


Przedpłata zniżona 
Nauczycicistwa Ludowcgo__ 


Wydanie całodzienne 


| _ dia 


Miesięcznie . e. e o e eo o| Ko 6— K 5% 6-1 iR 120(M. 46) i K 48u 
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Zamawiać „Głos Narodu“ meżna we wszystkich urzędach pocztowych Austro- Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników I bezpo- 
średnio w administracvi. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie HR RA O za pośrednictwem urzędów pocztowycej. — Wpłaty można usku- 


teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczę 


ności (Konto Nr. 28.993), przez Bank krajowy i w Administracy: Wydawnictwa. 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. 


W. KRZYŻA 11. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 35. 


Telefon Redakcyi Nr. 150. — Telefon Administracy! i Drukarni Nr. 3344. — Listów niedostatecznie opłaconych nie przyjmuje się. — 
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty 1 ogłoszeń do Administracyi Wydawnietwa. 


Betleem. Dziennik zauważa: Tekst ajencyt 
Stefani byłby dla Anglii nagrodą za wyda-| 


ski í obszary dońskie. Odkomende- 
rowaną została specyaina komisya francu- 


Pierwsza konfiskata fabryk i kopali. 


rzenia w Jerozolimie, podczas gdy tekst o- ska złożona œ kilku oficerów, która ma za| Petersburg. B. kor. Pot. aj. tel. Wobec o- 


ryginalny wyklucza takie tłumaczenie. 
Dziennik przypuszcza, że krył się za tem 


zgodą kozackiego rządu wojscowego zabez- 
pieczyć zaopatrzenie frontu południowego 


aśałszowaniem tekstu zamiar wywołania w rumuńskiego w węgiał i środki żywności. 


Konstantynopolu rozgory 
tykanowi i działania w tym kierunku, aby 
'Turcyę uczynić przystępniejszą dla pokoju 
odrębnego. 


KOMUNIKAT WŁOSKI. 

Wiedeń. B. kor. Sprawozdanie włoskie 7 
29 bm.: Na całym froneie zwykły ogień nie- 
pokojący, obustronna działalność patroli w 
dolinie Lagarina i Val Larsa. Odparto próby 
nioprzyjscielskiego uderzenia na Costalunga 
i Monte Melapo. Wczoraj wieczorem o g. 9 
w. 30 niepwzyjacielscy lotnicy idąc za swem 
wrodzonem barbarzyństwem, które znowu 
w olej pełni ożyło skutkiem klęski, jaką 
pemieśli dnia 26 bm. powyżej Treviso, 
berdowali domy mieszkalne Treviso, Monta 
%afióno, Castelfranco i Padwę. Wszystkie 
te miasta nie są bronione, Na centrum Pa- 
dwy, gdzie ludność jest najgęściejsza i gdzie 
zmajdnią się najliczniejsze i najcenniejsze 


bom- | 


, przeciw Wa- | Francuzi zapewniają, że Rumuni chętnie 


zgodzili się na rozejm, co jeat nowym dowo- 


"dem, że Rumunia bez wiedzy sojuszników 


ozyniłaby próby, aby spowodować TWowa- 
nia z Niemcami 0 pokój odrębny. , 
Co do Anglików, to ich ambulanse i od- 
driały sanitarne otrzymały wskazówki z 
Londynu, aby opuściły nasz front. 
Telegram ten dowodzi nietylko, że soju- 
waicy popierają usiłowania skierowano 
prwóciw pokojowi i rządowi robotniczemu, 
pod pozorem obrony narodowej wolności, 


której nienie grozi, lecz także, że Anglicy i! 


Francuzi występują w obronie interesów 
bogatych włościan, mieszczan i inteligencyi 
przeciw interesom biednych chłopów i robo- 
tników. Telerram ten przyczyni się do z d e- 
maskowania rady ukraińskiej 
w obliczu żołnierzy ukraińskich, jako intry- 
| gującej przeciw pokojowi. Przeciw 
„beawstydnoemu wmieszaniu się francuskich 


Na północny-zachód od Monastyru i nad pemniki, riucono 8 bomb, skutkiem czego generałów będą wydane najostrzejsze za- 
jeziorem Wojran ogień chwilami się ożywiał. zginęło 18 osób, a 60 odniosło ramy. Wię-: rzadzenia, Misva francuska dowie się, że Ro- 


Włoski teren wojny: 


Na grzbiecie Tomba i w odcinku Piave po 
obu sironach Paderobua wywiązaly się po- 
połuwniu zacięte walki artyleryi i miotaczy 
min. 

Pierwszy jen. kwaterm. Ludenderff. 


W'eczorny biuletyn niemiecki. 


Beitia. B. kor. Biuro Wolffa. Dn. 30 gru- 
dniu wieczorem: Miedzy Marcoinga La- 
vaquere noj-ka nasze wykonawszy miej- 
scowe natarcie zdobyły wysunięte naprzód 
rowv angielskie i wziełv kilkuset jeńców. 

Przez cały dzień toczyła sie gwałtowae 
waik" artyteryi kolo Monte Tomba 


Nowe walki w Palestynie, 


Konstantynopol. B. kor. Sprawozdanie tu- 
reckie z d. 29 grudnia. Front w Palesty- 
n.e. Obustroenne przedsięwzięcia atakowe 
doprowadziły dnia 27 grudnia na północ i 
Ba wschód od Jerozolimy do gwał- 
townych walk na szerokim froncie, 
ktoryca odnieśliśmy szereg pięknych miej- 
onych sukcesów. Na lewem skrzydle do- 
tari-mv do Ain Dosi. Dalej na północ od- 
pario atak dywizyi angielskiej wśród cięż- 
kich strat dla nieprzyjaciela, przyczem zdo- 
byliśmy dwa karabiny maszynowe i wzi 
f-my jeńców. Na północ od Fel el Ful zdo- 
byliśmy wzgórza 814. które obsadził był nie- 
przyjaciel. Na wschód od Bir Nebala utrzy- 
malismy nasze stanowiska przeciw kilka 
krotnym hardzo silnvm atakom nieprzyja- 
ciela. Wzięliśmy tam jeńców i zniszczyliśmy 
strzałami nieprzvjacielskie automobile pan- 
ćerne. które zbliżyły się od strony Jerozoli- 
mv. Także na północnv-zachód od El Kube- 
bo efdparto nieprzyjaciela, 


Panież o Jerozolimie, 
Perno. B. kor. „Neue Zuericher Nachrich- 
ten“ piszą: Tekst alencyi Stefani o prz e- 


mówieniu Papieża był sfałszowany. 
Wed'ug tekstu ajeneyi Stefani Papież przy- 


4 


pisuje wydarzeniom w Jetozolimie potem bęl»ie w ciagu wiosny chwila korzy- konawczy, na posiedzeniu z dnia 27 grudnia| Rosyjskie dzienniki donoszą o wykryciu fiamandzkie zjazdy stulentów i 


kaeość ofiar stanowią kobiety i dzieci a tvl- 
ka 6 osób było wojskowych. Żaden pomnik 
nie został uszkodzony. W innych miastach 


nie bvło ani ofiar ani szkód. z 


Ukraina a rokowania w Brześciu. 


! Wiedeń. B. kor. Ukraińskie Biuro prasowe 
donosi ze Sztokholmu: Generalny sekre- 
taryat Ukrainy wystosował dnia 25 
bm. notę do wszystkich państw prowadzą- 
cych wojnę i neutralnych, w której zgła- 
824 prawo republiki ukraiń- 
skiej jako państwa zwierzchniczego do 
udziału w rokowśniuech 


|_ pokojo- 
wP w Brzekata Litewskim. W GOROWIeJSI | 


swej oświadczyły mocarstwa centralne go- 
towość powitania upełnomocnio- 
nych przedstawicieli republiki przy udziale 
w rokowaniach pokojowych it wyraziły żal, 
że nie byli oni obecni przy rokowaniach o 
ro£6'm. 


Ręka francuska na Ukrainie, 


Petersburg. B. kor. Petersburska ajencya 
tel. dońosi pod datą 24 grudnia: Telegram 
szyfrówy do misyi francuskiej na froncie 
rumuńskim, który: przejęto, zawiera polece- 
nie rządu francuskiego, aby misya. weszła 
w ścisłe stosunkiz radąukraiń- 
ską Dalej peieca telegram misyi, aby 
wszystkimi środkami, jakie ma do rozporzą- 
dzenia popierała radę, ponieważ rada o- 
świadczyła się za utrzymaniem porządku i 
zawarciem pokoju za zgodą sojuszników. 
Członkowie misyi mają współdziałać z radą. 

ównież otrzymała francuska misya wska- 
'zówkę, że ma wszelkiemi środkami popierać 
związki miejscowe, które dążą do utrzyma- 
nia bitności armii na froncie rumuńskim. 
Francuzi w związku z powstalemi niedawno 
temu miejscowymi zarządami mają na fron- 
pi rosyjskim utrzymać stan pozorny do lu- 
ego lub marca, aby następnie na wiosne u- 
przedzić zamiary niemieckie 
kampanii na froncie zachodnim, 


rozpoczecia 
albowiem 


sya nie jest Afryka 


Neutralność Rany ukraińskiej, 


, przedstawiciele rządu angielskiego i francu- 
skiego obiecali guneruimewu  sekretaryąto- 
wi Ukrainy, uznać Ukrainąrza zupeł- 
nie niezawisłe panstwo; i udzielić 
Jej Poparcia w formie dostarczenia 
broni i amunicyi, jeżeli generalny se- 
kretaryat imieniem Ukraińskiej 
wypowie wojnę Niemcem i Au- 
istro-Węgrom i teraźniejszemu rządowi 
rosyjskiemu. Generalny sekretąryat odpo- 

wiedtiał, Z6 CWXTRinska racizpośpo- 


neść w stosunku do obu grup mocarstw. 


Kon res Rad w Uharkowie. 


„Peterst «rg. B. kor. Pet. aj. tel. W Charko- 
wie odbył s.ę kong:es wszystkichąRad robo- 
tniezo-żolnierskich i części RaQ c iłopsk ich. 
Kongres wyraził solida ność z Radą komi- 
sarzy ludowych i stwieiuzit, że Rada komi- 
sarzy ludowych jęst ,edyuą p.awow.tą wła- 
dzą na Ukrainie, Rada ukraińska re- 
p'ezeńtu,a tylko nieznaczną mniej- 
szosć ludności, bada ta nie potrzei uie 
bronić naroiowych imieresów nkruiuskich, 
[-Ouieważ nie grozi lm nie +6 stony Rady 
kpruisarzy ludowych. Jeżeli z »owudu za- 
chowania się Ray ukraiuskiej po.sje 
się krew ua Ukrainie, to no będzie 
to wcale walką narodową, iecz wa mię: 
dzy wojskiem chłopów i robotnikow a woj- 
skiem burzuazyi i bogatych chiopow. 

PRZED GŁÓWNEM STARCIEM, 

Amsterdam. B. kor. Reuter donosi z Pe- 
tersburga pod datą 25 grudnia: Arnie ma- 
ksymalistyczna | ukraińska, 
|rozporządzzjące ariy:o51 | samolotami sto- 
| ją naprzeciw siebie pod © aarkowem go- 
towedowalk. 
| SOWIET A RADA UKRATŃSKA. 


Petersburg. B. kor. Główny komitet wy- 


Sztoicholm. B. kor. Ukraińskie biuro infor- 
macyjne donosi z Kijowa: Upelnomocnieni| 


|W wypadkach, 


lfta chce zachować zupełną neutral- dzenie, które postanowił 


świadczenia zarządu Towarzystwa akcyjne- 


go belgijsko-rosyjskiego w sprawie likwida- "Ass" 


CENY OGŁOSZEN 


Zwyczajne (ea wiersz petit. lub jego miejsce) K —'30 
układ tabelaryczny , » » 
Nadesłane . . . 


Nekrologi . . - EE AO 0 
Komunikaty (po kronice) . « « e. p Ż— 
Paski (2 i R stronica) . a « e e « e » ŻU0— 
ta Paski poprzeczne . « « œ » $— 


Załączniki, prospekty it. p. dla pre- 
numeratorów miejsc. za 10 egz. „ I— 
dla prenum zamiejsc.  „ © s T— 


| Uswobodzicieie. 


(4 krakowa uo riauuryi NVii). 
wizm* flamandzki, —Oi co milczą —W mniej. 


— Dośc na zasiepieniu — „i aty ger 


2. ? . ; BZOBCA, orpoc 
cyi interesów z dniem 18 grudnia 1918 T. © | manirinu“, — Rowoia na puzysalość. — „Ue Lruc 


raz ze względu na wzbranianie się zarządu |dornand*, — Uzy rozusałć -= 


ailonia za Al- 


dopuszczenia kontroli robotniczej nad inte- zacyęt — Dawna prast. — Waso jaxo cel. — 


resami towarzystwa, zarządziła rada komi- 
samy ludowych konfiskatę kopalni, fabryk 


ios z pod men 


Jeśli kto obco oveme ruch narodowy fia- 


i wszystkich posiadłości Towarzystwa. Ca-| mautizsi a Ewiawzuża jogo HOeunca UO On U 
ły personal zajęty w tem towarzystwie ma |pachi Iuenieckiej, NO LLUŁA bra W ldcuiu- 


pozostać na swych miejscach, 4 akty sabo- 
fażu będą karane prerez sądy rewolucyjne. 


Bosszewicy koniiskują depozyty. , 


Peersbury. ret, aj. tok  Rozyocząuzenie 
zajęcia Sary „ek aralowgch W banśach posta- 
nawia; l. Wszystko giewro, znajdujące SiĘ 
w sarytkach szarowych w bankacu, ua byc 
pizałiesi0n8 na bieżący TACLUNER U6jWźyLa- 
cyuszy do VaNau pAla.WOWEBO. 4MW W mM- 
negacn i W aziaądach Wëga KODLSKACI I Ma 
byc przelane ao państwowego zapasu ZiOLA; 
ż. Wszyscy posiadacze skrytek  slar.Owycu 
inają, ua wezwana, Stawi się W banku z 
kiuczamu, i byc Ovecnymi przy zajęciu bxy- 
tog; 3. Nie awawienie się pociadacza W Cip- 
gu tizech dni od chwili wezwania, DUZO u- 
ważane za wyraz nieutności w0vóc Zarzy- 
azenia kouiisaaty; 4. Skrylki osuu, które n.e 
zjawią się z kiuczami, będą Otwarte pizeż 
specyalną kouisyę, wybrauą z grona kole 
sarzy banku paustwowego, a cała zawariosé 
skrytek bęuzie przejęta na własnosć naruuu. 
zasiugujących na uwzgie- 
dnienie, będzie miała komisya prawo odro- 
czyć przejęcie. 

Rozporządzenie to zostało przyjęte przez 


3c- główny wydział wykonawczy. Pięciu człon- 
republiki | 


ków wstrzymało się od głosowania, a pięciu 
głosowało przeciw niemu. 


UPAŃSTWOWIENIE BANKÓW. 
Pełeróburg. B. kor. Pot. aj. wL Rozporzą- 
wydać główny kor 
mitet wykonawszy o upaistwowieniu ban- 
ków wywodzi, że interesą bankowe są mo- 
nopolem państwa, Istniejące dziś banki ak- 
cyp i banki prywatne będą złączone 3% 
bawuciem państwowym. Bank paistwowy © 
bejmuje aktywa i pasywa banków zlikwido- 
wanych. 


DELEGACYA NIEMIECKA W PETERS- 
BURGU. 4 
Petersburg. B. kor. Pet. aj. tel. Delegacya 

niemiecka, która ma załawwić kwestye 

tachniczne, pozostające w związku z roko- 
waniam:., przybyła tu. Sądzą, że dciegaucja 
załatwi sprawę jeńców cywilnych. 

Petersburg. B. kor. Pet. aj. tel. biuro Pra- 
sowe komitetu ludowego oswiadcza, że nie- 
prawdziwa jest wiadomość o spotkaniu się 
delegacyi nieimieckiej w Pelersburgu z 
dziennikarzami rosyjskimi, 

Wiedeń, B. kor. Według depeszy, jaka na- 
deszła od generalnego konsula He: la przy- 
był on wraz z koimisyą, której p ze» *ni- 
czy dnia 29 grudnia do Petersbu. z... 

W FINLANDYT, 

Haparanda. B. kor. Dn. 30 grudnia, 4a 
przeczają wiadomościom o edinarszu wojsk 
rosyjskich z Finlandyi. Tylko 6000 kozaków 
opuściło Finlandyę. 


lug wainogo tinu yw. | „asuy Wisly czne 


‘go — w tą ruzne wspouniena buuzącą 11- 
«wą OcCuiziwóuwó „panow % rauy lianuryj- 
skiej” — wie winieu pamiętać, vo Ci ludz.6 są 
W Iuniej3zUsCA 1 Użidiają SIĘ Z Nienucami Dit- 
tjiżo przew WiioLBNUU ragu0 Wi, dzisiaj DA 
Wygiauii, 416 LAx4Q przew OgiUlinEJ Yig 
ksaówci 3wtgo wiuwuego narodu, Przy wvuty 
|Wwiękauosui loj Vąuz wyBeuugrowali prizou u- 
| kujeicyą, bąux znajuują się W Kraju, due nilis 
iCZąy Uwacajęc, ŻE Wasa POLLY Cala Mięuży 
(* laliusaaanu 4 Walionani winna zaiirzy iać 
| się az uv cün ui, guy bęuzie ją woua piv aà a 
dzie na DUWO, W WOluem Ou najaZuu pan- 
štwio pugi aiem, bez cuuzyca goscinuyuh 
aystępow. dą to „pasywiser” z iojainusti 1 
z suin:wiiiu, M8 4oiakio pownie staran, awy 
ien pużysmać dia akcji gięboko pomys.auEj; 
jaką Żostwey w be.gii przedsiębios4, Usiiu- 
wau ie rozbiiy się © zdrowie poliyczne 1 
nę o uczorwosć tycn żywiołuw. 


zuj wu żyw : 
Moviy Zapewne, guya Mkt suwmenny 
nie bęuc.e Svarval pospiesznie zarzutami, 


i4 Len 1uUD uw dziaiacz pouityczuy SZUxa tyi- 
KO „ub yrzyuewszystkiem korzyści 0S0Əl- 
siyci, ani nie będzie wietrzył pod każdem 
słowew:, czy mó kryje się gygie podłożony 
pieniądz. „I'anogpie z rady tiandryjskiej* nie 
muszą wcale bf? .sprzedawczykamiu bo pę- 
dzenia na osibp po takich czy innych szy- 
nach poiitycznych wystarczy najczęściej fa- 
natyzm, bez którego niema praxdziwego 
y a 

myśina chęć postawienia na swojem wbrew 
| przeciwnikowi, Takich „ideologow* naj!e- 
piej się wykorzystuje dia własnego ceiu, 
przy odrobinie sprytu i pewnej zręcznośći — 
w każdym razie lepiej, niż ludzi noterycanie 
sprzedajnych, więc kompromitujących z gú- 
ry akcyę, do któej się ich zapłatą popycha. 
| Radcy flandryjecy określili siebie jako 
lforpocz.y germanizmu. Otwartość, z jaką 
odsłoni swój herb, jest czemś nowem. Je- 
szcze w r. 1914, przed samą wojną, pisał dr. 
Osswa d, bistoryk niemiecki, że blądzi, kto 
osądza ruch flamandzki pod katem 
wszechnienczyzny. „Fiamandzi chcą cel 
swój osizgnać sami, pomoc z zewnatrzby 
nawet odepchneli". Wojna przeniosta te po- 
moc z teorvi w orakiykę, a to, jak widzimy, 
wielce zmieniło zapatrywania niektórych bo- 
jowników flsmandyzmu. 

- Nie można też zapomnieć, iż początki tego 
ruchu splatały się mocne z nacyona'i$mem 
n'amieckiw w jego zaraniu, Pierwszy dzien- 
nik flamandzki, jaki ukazał się w roku 1815, 
gór uż analfohetrzm został nod rzadem bel- 
gijskim na tvle pokonanv, aby f"mandcy 
chloni zaczeli. czyfywać pisma — udał sie, 
mając skonać z braku ponarcia, do no-ła 
ruskiego w Brukseli o subwencva, k'^rei 
zresztą nie dostał. Niemniej pierwsi nacvo. 
naliści niemieccy wyciagali nieraz doń tu 
'Flamandom. W Kolonii i Brukseli odhrwą. 
'ły sie w latach cztardzies veh nóamiec o 
oława ne 


wielke znaczenie. W rzeczywistości Papież stniejszą do zawarcia pokoju ogólneco. We- pochwalił wszystkimi głosami przeciw dwom sprzysiężenia, którego celem bylo zamordo- w Gandanie miewa} odczyty He" ann won 


"4, Jia 7 sh, 


wojska u- politykę radv komisarzy ludowych w ich wanie komisarzy lwlowych w tr sie bstno- Faltarsto"en i Wo: n-choa nt 


nie mówił o wydarzeniach w Jerozolimie, dług obliczeń francuskich cze | ; 
(ści niemieckiej delegacyi w Petersburgu.  !derhand" („Dłoń bonia") próbewalo na- 


lecz o mie scach Świętych w Jerozolimie i kraińskie będą trzymały front rumuń- stosunkach do obecnej rady ukraińskiej. 
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l ; 
lokrot najprostsze zadania siląc się bezsku- zniechęceniem »4 smutkiem, drzwi otwarły cem spojrzeniem czarnych oczu. Zobaczywe| 


` 


` W SZPONACH. 


Przysięgał sobie, że stanie się do niega 
podobnym, że czy go wypuszczą, czy wy- 
ślą, on gdziekolwiek się żnajdzie będzie wal- 
czył o te wolną i niepodległą Polskę, nie 
szezędząc ant sił, ani cierpień włagffy.ch, be- 
deie mści? się za poniżenie narodu, za śmierć 
i Wór tr ei bojąawników wolności, za 
lata wien i wygnania tysięcy ludzi, za u- 
pokorzenia, za podłość narzuconą i umyśl- 
nie szczepioną współrodąakom, 

— Fodli, podli i okrutni? — myślał o za- 
barcach. Szaleiąca mu w uisży bifra obt- 
rzenia i gniewu. miłości i fienawiści, to ci- 


jtecznie wniknąć i zrozumieć ich sens; pò- 


wtarzał nieskończona ilość razy wyznaczo- 


ne sobie łacińskie lub greckie ustepy, poto | 


| się i wachmistrz Żandarmski poprosił go 


grzecznie 
— Proszę pana. pójdziemy!... Niech pan 


jedynie, aby przekonać się, że ślizeają Bię nie pierzć czapki i psltota, To tu blizko!... — 


one po jego wytężonej uwadze i pamieci, nie 

zostawiaiąc tam najmniejszego śladu. 
Wilgoć i zimno murów więziennych zna- 

lacły nagle dostęp do jego duszy, niszcząc 


tam wszelkie ciepło marzeń i nadziei. 
Uczuwał potrzebę jakiegoś zewnetrznegou- 


derzenia, które wyprowadziłoby go nareszcie | gą 


z tero niezmiernie nażacego i niebezpieczne- 
go stanu. Pis} kartki do matki,. stukał na 
górę, da chodzącej ponad nim tichymi kro- 
kami towarzyszki wiezienia. Odpowiedź na 
listy nie prędko przyjść mogła, a towarzy- 


" 


SZKA Z za sufitu. przestawała chadzić, słu- 


dodał, widząc, że Józef zamierza się ubie- 
ra e 


Poruszony trochę tą niezwykłą okoliczno- 
ścią i tonem głosu żandarmskiego, Józef 
poszedł pospiesznie za brzęczącym ostroga- 
mi PE WE c. Zeszli na ‘®t, po scho- 

: 1 znaleźli się w tym małym korytarzy- 
ku, przylegającym wprost do kaficelaryi. w 
którym już raz był Józef w początkach swe- 
go pobvtu w X. pawilonie. Udeszyło go tym 
atm, że u drzwi każdej tam veli stoi Żoł- 
nierz z najdżorym bagnetem i oka nie spu- 
szcza z olżyaftego do celi oktehka. Żandarm 


> griom m fiiotiw nyn zaitfvno na toco mu 


„ dniach mie mrógtsie skiteić: oB6żYtyWał wie-lpod piećem, mocował 


dyżurny jeź czekał na Józofa przy jednych 
[drzwiach i odemkngł je natychmiast. Młody 
mówili y więzień zatrzymał się na progu i zawahał, | 
darvi: s Se "a - Po środku celi stał naprzeciw niego jakiś | 
+ Nauka szła -mu' cotaz gorzej; pó całych „Niespodzianie, pewnego dnia, gdy stojąc nieznajomy mężczyzna z ciemną ospowatą 
sie z trawiacem go'twarzaą, włosami w nieładzie, z przeimuja- 


cha, to Wy uchała z nową mocą z lada chała stukania, ale nie odpowiadała na pie 
powodu, czyniąc „go. zamyślonym, a roztar- bwpęgle s AYB p 


sąsiedzi,” Jak i stróżijący go, żab- 


a a -p a s s = _ 


szy Józefa, wyciągnął zaraz rękę i uśmiech- 
nął się doń. 4 
— Aha, przyszliście, towarzvszu!.. Bóg 
wam zapłać!.. Chodźcie, chodźcie, to nie- 
długo!... i 
— Pioru!.. — przypomniał sobie nagle 
Józef. > 


— Tak, tak! Piorunt... Poznaliście?,.. Hę?! 


Chodźcie bliżej, siadajeie„, Może ferbatyt 
Jeszcze ciepła. 

— Jakże się to”stało?... 
hien , 1 L 2 . 

— Nie wiem. ale pozwo'ili.... Każdy prosił, 
co chciał, wiec poprosiłón o iska żrwą ñy: 
szę, bo mi ciężkó samemu... A że nikogo tu 
nie znałem prócz was, wiec wu <*niłam wa- 
sze nazwisko.-"Nie ghiewajeie sie, przecież 
to niedługo... b. va 
Józef obejrzał się na zamknięte już drzwi 
celi. JEM 
— Jakto niedługa?... Wypuszezają wag?,.. 

— A juścii... — uśmiecehnał się krzywo. — 
Wypuszczają... > 


Jakże ont pozwo- 


rajskimi... Żaden żanłarm mi *nż r'e nie z »- 
bi... Ale widzę, wy tam ic nie wiertes... Nie 
a A s i |[PER k a 

stukacić wedle da siebie, czy cof.. To ne 
wiecie, że do piachu 1”. Q endoa i'a 
wam nie wiadomo?... 

Józef zadrżał. 

— Owszem — od ` is 

. ” . a 5 s 
mi. — O sądzie wiem. ale tam 0 was Die... 
mówiono! ` fr 
| = Jakto nie mówiono — bsłem w spie, 
nawet w. gazetach. Pornzywił mini o "© 


Ts 


„ Walenty Przepiórkowski. — To właśnie uua 


Bo Kolenda, to nie moje nazyjsko, 4 3 ke 
miałem jakiá czas taki lewy, pasek... Fo'ea 
mo Musiaław ski.. A Piorun, to już wiecie, 29 
przezwisko... 


— Walenty -PrzęBtórkow sk! — «MO "07 
Prawda — w" =" ki 
nrra"” BN, 
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Sir. 8. 


wiązać porozumiemie z „braćmi szczepa do|- 
mo-niemieckiego', a Henryk Conscience, 
belletrysta flamandzki, otrzymał w latach 
czterdziestych order Czerwonego Orła pe- 
wnie mie bez przyczyny i ani bez głębszej 
myśli. Bracia Grimmowie, Erast- Moritz 
(Arndt, Klaas Groth i inni literaci niemieccy 
dawal swemi nazwiskami firmę i blask ak- 
cyi, która, pod troską o pobratymców w 84- 
siedztwie, ukrywała dalekie i ze stanowiska 
Niemiec doskonałe pomysiane cele polity- 
czne. Niemcy osiedlali się też silnie między 
Flamandami — ABtwerpię nazywano na- 
wpół przez żart miastem niemieckiem. Teraz 
zaś, po najeździe a podczas okupacyi, przy- 
szła pora na zebranie plonu, jaki siano z 
przerwami, ale wytrwale. „Jesteśmy forpocz- 
tami germanizmu!'. Ziarno weszło. 

Gdyby politycy niemieccy nie skorzystali 
teraz z okupacyi do rozerwania Belgii walka 
BzCzepową, popełniliby, ze stanowiska prak- 
tyki połitycznej, naiwność takąsamą, jaką 
byłoby dziwić wię, że tak czynią, albo, że 
ich broszury i dzienniki nazywają to „O- 

bodzeniem Flamandów". Znaleźli grunt 
doskonałe uprawieny. Musiało nim stać się 
państwo dwuszczepowe i dwujęzyczne, ką- 
sek emaczny dla agitacyi kulturalnej 
śrancaskiej od zachodu, niemieckiej od 
wschodu, przyczem tę ostatnią ułatwiała ©- 
gromnie obojętność Holendrów, którzy wca- 
le nie kwapią się z uściskaniem swych fla- 
mandzkich braci przyrodnich, a przeciwnie, 
obracająs ię do mich plecami. Opuszczeni 
uważają ich żywioł mniej wartościowy i 
więc przez jednych zwracają się ku dru- 
gim i nie w tem dziwnego. 

W miarę, jak praworządność Belgii umo- 
tliwiała Flamandom zdobywanie coraz no- 
wych a słusznie im nałeżnych uprawnień, a 
także w miarę jak ich rozwój kulturalny po- 
zwalał im z praw konstytucyjnych korzy- 
stać coraz szerzej, stawali się żywiołem €o- 
raz to bardziej ważkim i godnym uwagi po- 
litycznej sąsiada od wschodu. Po obsadzeniu 
Belgii, a wobec przeciągania się wojny, U- 
waga ta musiała wzrosnąć. Bo nie wiadomo 
jeszcze, czy marzenia aneksyomistów niemie- 
ckich urzeczywistnią się w całości, tj. czy 
cała Belgia ułegriie aneksyi, lub ezy przy- 
najmniej pozostanie na stałe „ w ręku" Nie- 
miec pod względem gospodarczym i wojzko- 
wym, jakby pragnęli aneksyoniści z fwa- 
rza zakrytą i jak powtarzał, mniej więcej o- 
gicdnie, p. Bethmann-Hollweg. Rozumnie 
więc, ze swego stanowiska, działa polityka 
niemiecka, jeżeli na wszelki wypadek chee 
podsycić w kraju walkę szczepową, a przy 
tem pozostawić w nim, po wycofaniu się 0- 
kupacyi, pamięć wśród Flamandów, że 
Niemcy uznali ich dążenia i przyczynili się 
u całą życziiwośćią, aby je nrzeczywistnić. 
Na czas powojenny może p% ygotować się 
w ten sposób podkiad pod 7: "vczną „Divi 
de et impera“, która nie zawiedzie nigdy, 
jeżeli się ją umocuje dóbrze w łudzkich sła- 
Męźrtarh, se zadlEpieniu i w famazysmie. OG 
*tych cech nie jest wolny ruch fiamandzki 
w swych przerostach, które w dzisiejszej 
zwłaszcza postaci nie mogą być sympaty- 
czne nikomu niesnteresowanezzu i szkodzą 
gamej słusznej sprawie. 

Trudnoby dzisiaj określić, czy Niemey dą- 
żą do rozdziału Belgii na dwa państwa: fla- 
manudzkie i wałiońskie. W każdym razie roz- 
działu administracyjnego już dokonali Pro- 
wincya atwerpska, limburska, Flandrya 
wschodnia i zachodnia oraz okręgi brukeel- 
ski i łowański stanowią zakres flamandzki, 
dami prowincya łeodyjska, luksemburska na- 
murska i henegauska z okręgiam Nivelles— 
zakres walłloński, Stalicą drugiego jest Na- 
mur — stolicą pierwszego Bruksela, czem 
pragnie się wzadzić cierń w żywe ciało Wal- 


> łonii i walką o to miasto, z kultury, wyglą- 


du i inteligeneyi czysto francuskie, oałabić 
przyszłą Belgię, nawet gdyby wróciła w da- 
wnym kształcie do Europy powojennej. Roz- 
dział administracyjny był zresztą postułatem 
części Wallonów, którzy uważali, iż rosną- 
ca siła narodowa Flamandów wyrazi się w 
ekspanzyi na wallońskie części kraju; w 
szczególności obawiano się dwujęzyczności 
przymusowej w całej Belgii. Nie trzeba je- 
dnik tłómaczyć, że rozdział administracyjny 
wyglądałby inaczej i inne miałby następstwa 
polityczne, gdyby go dokonał król Albert, 
niż gdv go dokonuje jenerał-gubernator Fal- 
kenhauasen. 

Nie brak zresztą przypuszczeń, że w tym 
podziale Belgii kryją się cele dalsze. 
W „L'Avenir Wallon“, jednem z tym pism, 
które zaczęły wychodzić dopiero pod okupa- 
eyą niemiecką i bez przeszkód ze strony su- 
rowej cenzury podsycają waśń między Wal- 
onami a Flamandami — w piśmie tem uka- 
gala się rozmowa, jaką miał znany organiza- 
tor niemieckiego przemysłu woiennego, dr. 
Walter Rathenau, z pewnym dziennikarzem 
szwajearskim, a w której „zaprzeczał“ po- 
głoskom, jakoby Niemcy praenęły za zrte- 
czenie się Alzacyi i Lotaryngii oddać Fran- 
eyi Wallonię. przyczem Flandrya musiałaby 
siłą rzeczy przypaść Niemcom, albo też stać 
cię „samodzielnem* państwem, co byłoby 
„jeszcze wygodniejsze. 

Tak więc perspektywy mogą otworzyć się 
różne. A każda przybliża się i rozszerza w 
miarę, jak walka szczepowa wewnątrz Bel- 
gii zaostrzy się pod okupacyą i przeważy na 
rzecz Flamandów, w szczególności także na 
rzecz jednostek, które chcą być forpoczta- 
mi germanizmu. To też nowoutworzone u- 


rzędy administracyi flamandzkiej zapełnia- |' 


ją się osobami, które dotychczas z zazdro- 
ścią spoglądały na swych „zfranenziałych 
braci, mających dostęp do pensyj rządo- 
wych — osobami, które owym „Fransquil- 
lons“ ze świętem oburzeniem wypominają 
"dziś jeszcze sprzedawanie się rządowi bel- 


„LOS NARODU" z daia 81 grudnia 1917 roku. 


gijskiemu za posady. Pa wsiach krążą agita- 
torzy siejąc nienawiść płzeciw Wallionom na 
wiecach i zebraniach; wychodzą pisma fla- 
mandzkie, nieraz powstałe dopiero w dru- 
gim i w trzeeim roku okupacyi, chociaż ca- 
ła wielka prasa balgijska zawiesiła wyda- 
wnictwa natychmiast po wkroczeniu Niem- 
eów, na znak protestu, taksamo jak na znak 
protestu zamknęły się uniwersytety. Organy 
belgijskie za granicą powtarzają ustawi- 
cznie, że większa część tych dzienników, za- 
równo ilamandzkich, jak wallońskich, ozer- 
pie z niemieckiego funduszu gadzinowego— 
łecz oskarżenia te, acz najbliższe do podję- 
cia, nie muszą być w całej pełni uzasadnio- 
ne. Wiemy, że nigdzie nie zbraknie ludzi do- 
brej woli, którzy uważają waśń wewnętrzną 
za najważniejszą, przyrodzoną niejako funk- 
cyę społeczeństwa i że podejmują ją z całym 
i zapałem w każdym stanie politycznym: na 
,emigracyi, pod zaborem, więc i pod okupa- 
cyą, gdzie do popisania sie wymową zache- 
ica przecież rozszerzone audytoryum. Takim 
nie trzeba nawet subwencyi: wystarczy swo- 
boda lżenia przeciwnika. To zaś już rzecz u- 
miejętnego stosowania przepisów cenzural- 
jnych przez władze obce. 

Ponieważ jednak Belgia została zdaną 
przeważnie na taką prasę, zaś ocenianie zda- 
rzeń ze stanowiska interesu państwowego 
belgijskiego nie może być, z natury rzeczy 
w druku dozwolone przez władze okupacyj- 
ne, więc musiała stworzyć sobie prasę nie- 
legalną. Pokazywano nam w departamencie 
prasowym okzzy tego bolesnego dziennikar- 
stwa, tych krypiogamów, które mają przed- 
stawiać niesknebłowaną opinię publiczną i 
stanowić antydotum na grzybv tru'ące, ja- 
kie na swej nowierzchni wydaje. ziemia o- 
kupowaną. Niektóre wychodzą w Brukseli 
i w miastach prowingyonalnych. Inne dru- 
kuje się zagranicą i przemyca do kraju, 
czasem w sposób niezwykły, ko za pomocą 
balonów, które wznoszą sie w Hołandyi i 
spadają nasterstoryum zaietem. 

Treści jeh nie znamy. Zapewne nietylko 
atakuja władze okunacrine, ale także zakli- 
naiją zarówno Flamandów, jak Wallonów, 
aby waśnie edłożvli do ezasu. gdy będzie 
je można rozstrzygać pod własnym, swobo- 
dnym dachem. . 

WITOLD NOSKOWSKI. 


4 Stanisław hr. Tarnowski ] 


Jeden z najznakomitszych i najlepszych 
synów Polski — Słanisław Tarnowski — 
przeniósł się dziś o godz. 8 i pół rano do wie- 
ezności, Żałobna ta wieść lotem błyskawicy 
rozeszia się po mieście wzbudzając serde- 
czny żai w najszerszych kołach społeczeń- 
stwa, którego był chlubą. 

1 stzpada ai w E ir a Galo det 
w Dzikowie w ij 

syn Fana t fłxbryr Wito e TE ie, 
komitego rodu, oćdawna i dobrze zasłużo- 
nego O;czyźnie. W najlepszych tradysyach 
redzinnych wychowany już od najpierw- 
szej młodości odznaczył się dostojny zmarły 
aajozystezym, szeroko pojętym  patryoty- 
zmem i katolicką żarliwością, z której sły- 
nal. Studya odbył w gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, które ukończył chlubnie w r. 
1854 oraz na Uniwersytecie krakowskim i 
wiedeńskim. Po wypadkach r. 1863 znalazł 
się w więzieniu austryackiem, skąd po 2 le- 
tniej pokucie za patryotyzm polski, w r.1865, 
wypuszczony na wolność zaraz następnego 
roku założył miesi naukowo-litera- 
cki „Przegląd polski", jako organ partyi 
konserwatywnej, w którym niebawem uka- 
zała się sławna potem „Teka Stańczyka*. 
W r. 1867 został St. Tarnowski posłem s o- 
kręgu Rzeszowskiego, a następnie wszedł 
do Rady państwa w Wiedniu. Wkrótce je- 
dnak działalność jego wzięła kierunek prze- 
ważnie naukowy. W r. 1869 doktoryzował 
się na wydziale filozoficznym Uniw. Jagiel- 
lońskiego i równocześnie został docentem hi- 
storyi literatury polskiej, a we dwa lata pó- 
źniej (1871) profesorem tego samego przed- 
miotu, wreszcie 1873 zwyczajnym członkiem 
Akademii Umiejętności, której osfatnio po 
ś. p. Józefie Majerze był prezesem jako dru- 
gi z rzędu. W r. 1908 opuścił katedrę uni- 
wersytecką uczezony z tej okazyi tak uro- 
czyście i serdecznie przez naród jak mało 
kio z Polaków kiedykolwiek. Wtedy to za- 
szczycił go swem pismem Ojciec św. Pius 
X-ty i Franciszek Józef L Wogóle zmarłe- 
go otaczała serdeczność tak wielka jaką 
mało kto cieszył się w Poisce. Z uim scho- 
dzi do grobu pierwszorzędny pisze ` ` 
tyk i mowca jakich nie wielu mamy. I 
znał Połskę całą od morza do morza i całą 
uczył kochać młode pokolenie. Opiekun też 
ubggich i nedzarzy eo tysiące nędzy łago- 
dził za życia. Qzłowiek niezmordowany w 
v:acy 00 pióra e rak nie wypuszezał niemal 
do samej śmierci. O nim by można powie- 
dzieć to eo kościół o jednym re swoich mó- 
wi wyznawców: Że był mężem, którego pa 
ea nie zwyciężyła a śmierć nie zwycięży, 
bo ani śmierci się nie bał ani żyć się nie wy- 
mawiał. 

¢ EJ a 

Z powodu śmierci Stanisława hr. Tarnow- 
skiego odbyło się dziś w południe uraczy- 
ste posiedzenie żałobne ku uczezeniu Zmar- 
łego prezesa. 

Pogrzeb odbędzie się we czwartek o godz. 
10 rano z domu żałoby na cmentarz krakow- 
ski, gdzie ciało złożone zostanie w grobach 
rodzinnych. Nad grobem przemówi wice- 
prezes Akademii Umiejętności, rektor Kazi- 
mierz Morawski imieniem Akademii Umieję- 
tności i Uniwersytetu Jagiellońskiego. Bę- 


ł 
dzie to jedyna mowa na życzenie rodziny. 
Zamiast wieńców rodzina prosi by składano 
datki na K. B. K. 


KRONIKA. | 


Kraków, dnia 80 grudnia. 

Niespodzianką rozpoczętych pertraktacyj po- 
kojowych na froncie rosyjskim ma być zapał wo- 
jenny, jaki nagle miał ogarnąć tę część 
ludności, która nie zdradzała dotychczas chęci 
do frontowej służby. Pociąga doń handeł, który 
rozwinie się zapewne niebawem, jedni bowiem 
tęsknią za kaloszami z pod Rarańczy, drudzy 
za herbatą i tytoniem z pod Łucka, handlarze 
zboża i komisyonerzy za ziarnem i ziemnia- 
kami, „Oezeg* wyśle swoich po tłuszcze, 
„Geos“ po jarzynę, a nadzieja rychłego zapo- 
częcia handlu na wielką skalę budzi Iwią od- 
wagę i zapał do jak najrychlejszego <eetknięcia 
się z nieprzyjacielem. Inni przygotowują dla 
spragnionych bolszewickich gardziełków wy ję- 
te z ukrycia spirytus i rum, jako najbardziej 
łakome artykuły dla wymiennego handu, a wicl- , 
ce im ułatwią zadanie współwyznawcy, eisnący | 
się także do frontu po przeciwnej stronie. Jak | 
ręczne granaty padać będą flaszki z „mocną“, ' 
a święto zbratania trwać będzie aż do opró- , 
źnienia obydwu frontów, im też przypisać bę- , 
dziemy-mogli zasługę zakończenia wojny. | 

Poza tem mówi się O Sprzysiężeniu nowem, ' 
basesyadzie, jaka wybuchła nagłe w ścisłym 
kółku dawnych przyjaciół najszczewszych. Po- 
wodem — jak ełyszymy — ma być nieuwzglę- 
dnianie podań, wniesionych do Izby przez gro- 
sistów, chcących. być detalistami i na odwrót, 
wstrzemiężliwość w kwestyach reklamacyj i 
innych najbardziej ważnych sprawach w cza- 
sie wojny, dotykających przedstawitieli popytu 
i podaży. Składa się więc uroczyste protesty, 
znalazły się też z zewnątrz usłużne denuncya- 
cye, słowem zawrzało na ul. Długiej. 

Spokojni dotąd niektórzy c:łonkowie Izby 
handlowej, dla których posiedzenia były czemś 
w rodzaju czarnej kawy, pyirzebnej dla bło- 
giego trawienia, zdradzają obecnie silne zde- 
nerwowanie, gestykulując żywo rękami, ci- 
skają gromy. Wśród podnieconych rozmów p 
dają zarzuty, że jeden spekuluje „na Ja ' 
ckach* — co ma oznaczać akupywanie obra- | 
zów Malczewskiego, drugi w innej branży za- 
znaczą swe wojenne porywy handlowe, a wszy- 
stko byłoby dobrze, gdyby nie to ziarno nie- 
zgody, rzucone wśród najszczerszych przyja- 
ciół Odżyły też chciwe żeru hyeny wyborcze, 
o których istnieniu nic się nie słyszało już od 
chwili wybuchu wojny, a pojawienie się ich na 


estradzie czyni wrażenie, jakby zanosiło się na ` 


nowe wybory, gdzie sziuką perukarska i 


wskrzeszanie dawno zmarłych bł. pam. wybor- | 


ców, miało przypomnieć dawniej uprawiane 
rzemiosło. 
p" 

Re dka 


ze szkodą dia spekulantów i lichwiarzy, ©0 u- 
ważane bywa ra zbrodnię, domagzjącą się do- 
ratnoj kary, Qegradacyii banieyi winnych. Jak 
wypadnie przesilenie, zapewne przebrzmi bez e- | 
cha, leoz w każdym razie dawno nie miełiómy tak 

humorystycznych obrazków, zasługujących na 

uwiecznienif, 

Magistrat m. Krakowa stara 6ię © przysporzenie 
pokaźnej liczby cywilnych iawalidów. Pozwala 
się stróżom, aby nie posypywali chodników, 8%- 
by przechodnie łamali ręce i nogi i kręcili kar- 
ki Ami pachołek miejski, ani stróż bezpieczeń- 
stwa nio zilą się uaalarmować stróżki, by w 
beaku piasku przynajmniej popiołem posypy- | 
wały lodsm pokryte chodniki, a dzieje się to 
diatego, że dotychczaa — jak nas zapewniają 
jescze żaden t radców miejskieh nie złamał 
nogi, a qezynajmniej nie interweniowało w ta- 
kim wypadku Towarzystwo ratunkowe, 


Z miasta. 


OGÓLNY WYNIK „TYGODNIA K. B. K* 
nie da się jeszcze nawet w przybliżeniu ozna- 
czyć, gdyż składki wciąż napływają i napły- | 
wać będą dalej. Tyle powiedzieć można, że, ' 
jeśli stramień składek popłynie jeszcze choć 
kilka dni w dotycheaasowej sile, „Tydzień“ 0- 
sięgmie gumę bardo poważną. " 

TEATR NĄ K. B. K. Dochód z przedstawie 
nia na rzócz K. B. K. w teatrze miejskim pre- 
liminowano na K 500. Tymczasem dyrekcya 
teatru osiągnęła z niego i wpłaciła do kasy, 
K. B. K. 1100 koron. Ponadto na przedstawie- | 
niu „Betleem polskiego‘ * p. Szymborski, jako 
dziadek, zaśpiewał wiersz okoliaznościowy, Za- 
kończony składką na K. B. K. po widowni i tak | 
"smaszył i rozbawił młodocianych słuchapzów, i 

„żyli do woreczka dziadka 360 kor. Z górą. 
«ax pięknie rozbawiona przez świetnego arty- 
stę dzieciarnia sdała egzamin z ofiarności, 
świadczy to, że w skarbonce dziadka znalazły 
się prócz koron i halerzy, monety rosyjskie 
i nawet tureckie, ale tyłko jeden jedyny... 

! 

OFIARNOŚĆ NARODÓW NA RZECZ POL- 
SKL Do artykułu „Ofiarność narodów na rzecz 
Polski“ w Nr. 291 „Głosu Narodu“ z 13 gru- 
dnia r. b, wkradła się dotkliwa pomyłka, a 
mianowicie: Do sumy ogólnych składek 
15,827.499 fr. 68 ct. dodano mylnie sumę 
8,877.249 ir. 66 ct., uzbieranych ze składek ko- 
ścielnych, zawądzonych przez Ojca św. 1 sku- 
tkiem tego w dalszym ciągu tegoż artykułu błę- 
dnie zaznaczono, że ogólna suma wpływów do 
Komitetu generalnego w Vevey wyniosła do 
dnia 81 marca r. b. sumę ogólną 20 milionów 
franków, Tymezasem suma składek kościelnych 
8,877.249 fr. 66 ct. objęta już jest ogólną su- 
mą składek 15,827.499 fr. 68 ct., co wyraźnie 
zaznaczono na. str. 81 sprawozdania Komitetu. 

JUTRO WOLNO SPOŻYWAĆ MIĘSO, Paź. | 


stwowy Urząd żywnościowy, £ powodu przy- warsz.*, że inauguracyjne posiedzenie Rady | 


| mianowany. 


padającego uroczystego święia Nowego Roku, 
w dniu juśrzejszym zezwolił na spożywanie 
mi 


esa. 

SZOPKA KRAKOWSKA w świetnej inter- 
pretacyi p. Teofila Trzcińskiego przedstawiła 
się wczoraj o godz. 5 po południu w sali sa- 
ekiej licznej publiczności, która zajęła wszyst- 
kie miejsca. Jest to typowo krakowska szopka 
z pasterzami, góralem i żydem, Twardowskim, 
Herodem, dziadkiem itp. Nadto wprowadzono 
aktualne dziś figurki legionistów, oraz poli- 
cyanta krakowskiego o wschodnio-galicvjskim 
akcencie. Publiczność wybornie bawiła się, słu- 
chając tych produkcyj, wykonanych przez p. 
HTrzcitskiego, który łudząco naśladował głosy 
wszystkich postaci występujących w szopce, 
oraz akompaniował sobie do piosenek. Wybor- 
ne figurki artysty-rzeźbiarza bar. L. Puszeta, 
pełne humoru i poruszające się zabawnie, do- 
pełniły niezwykle udanej całości. 

LOTERYA FAN? Rod ina sieroca w 
Krakowie podaje do ności, że ciąznienie 
losów loteryi, urządzouij na rzecz Sierót wo- 
jepnych, odbędzie się za zezwoleniem c. k. na- 
miestnictwa dopiero w dniu 81 marca 1918. 

OPŁATEK W RESURSIE, W sobotę dnia 5 
stycznia o godz. w pół do ósmej wieczorem 
odbędzie się w Resursie urzędniczej opłatek z 
kolacyą, urozakaicony produkcyami wokalno- 
wuzycznemi. Lista zgłoszeń wyłożona u kur- 
sora do dnia 2 stycznia. 

KRADZIEŻE. Policya aresztowała dwie szaj- 
ki złodziejskie. Jedna z nich składała się z kil- 
ku wyrostków żydowskieh, a na jej czele stał 
Ahraham  Kaunengiesser, dezerter wojskawy. 
Szajka ta okradła między innymi sklep bława- 
tny Datnera na Kazimierzu, wyrządzając szko- 
dy na kwotę 25.000 koron. Ponadto szajka do- 
konała licznych kradzieży w Bochni i Wielicz- 
ee, a towary, tam skradzione, sprzedawali zło- 
dzieje w Krakowie, pode as gdy towary po- 
chodzące z kradzieży tutejszych, szły na pro- 
wineyę. Równocześnie aresztowano drugą 8zaj- 
kę, złożoną przeważnie z dezerterów wojsko- 
wych: Maryana Pironia, Michaia Grochala, Wła- 
dysława Starzyka i A. Zygmunta, oraz ich przy- 
jaciółki Mł Bogatą i A. Kurek, wreszcie passe- 
ra Żelazowskiego. Szajka ta okradła mieszka- 
nie prywatne, a między innemi ograbiła po raz 
wtóry mieszkanie arch. Janusza Zarzeckiego, 
gdzie wyrządziła szkodę 20 tysięcy koron. W 
ostatnim czasie wogóle najsroźniejsi dla bez- 
pieczeństwa publicznego są dezerterzy woj- 
skowi, 


Wiadomości kościelne, 

MSZA ŚW. Arcybractwa Przenajów. Sakra- 
mentu odprawioną zostanie przez ks. biskupa 
Nowaka w czwartek, 8 stycznia o godz. 8 w 
kościele SS. Felicyanek. 

REKOLEKCYE DLA NAUCZYCIELEK roz- 

poczną się we środę, t. j 2 stycznia 1918, o 
godzinie 5 w kaplicy sodalieyjnej przy kościele 
św. Barbary, a zakończą się 6 stycznia, t į 
w sobuty wagólną Kosmunią ówiętę © godz. 8. 
Wosgrerucya uauczycdeleck: krake wakichr Topea- 
sza uprzejmie do jak najliczniejszego uduiału 
w mżolekcyuch. 
ŚLUB. Dnia 12 stycznia w Kościele katedral- 
nym w Lublinie odbędzie eię ślub p. Tadeusza 
Buszczyńskiego, syna pp. Konstantego i Ja- 
dwigi Buszczyńskich, z panną Jadwigą Her- 
laine, córką pp. Antoniego i Waleryi Herlai- 
ne'ów. 


Kacharzewski © Wiedniu. 


Wiedeń. B. kor. Polski prozydenf- mini- 
strów Kucharzewski przybył tu dziś 
wieczorem w towarzystwie hr. Rostwo- 
rowskiego i dwóch sekretarzy, aby oĉ- 
wiedzić hr. Czernina. 


Udział w rokowaniach pokojowych. 

Z polskich kół rządowych dowiaduje się 
„Kur. Warez.“: 

Sprawa udziału przedstawicielstwa pol- 
skiego w rokowaniach pokojowych jest obe- 
cnie tematem obrad zarówno w Radzie re 
gency nej, jak i w Radzie ministrów. Na 
częwartkowem posiedzeniu Rady ministrów 
pod pqezydencyą Rady regencyjnej nastą- 
piło uzgodnienie punktów wytycznych, któ- 
rych mają sie trzymać delegaci rządu Kró- 
lestwa Polskiego w rokowaniach pokojo- 
wych. Delegaci polscy będą rwystępowali 
„w Odpowiedniem stadyum rokowań poko- 
dya w charakterze rzeczoznaywców i do- 

ców. 

Zorganizowanie przedstawicielstwa pol- 
skiego w rokowaniach pokojowych Rada re- 
gencyjna poleci p. prezesowi ministrów. 
Przygotowania do te. akcyi już się rozpo- 
częły, Przedewszystkiem udział w rokowa- 
niach pokojąwych wziąłby p. prezes mys- 


Rada Stanu. 


Projekt Rady Stanu, jak się dowładuje 
„Kur. Warsz.*, jest już ostatecznie ustalony 
przez Radę regencyjną z uwzględnieniem 
pewnych zmian, wprowadzonych przez Radę 
ministrów. Według projektu posiedzenia Ra- 
dy stanu mają być jawne, marszałek będzie 
Projekt Rady stanu będzie 
przesłany w tych dniach władzom okupa- 
cyjnym. Należy się spodziewać, że w końcu 
pienwszej połowy stycznia r. p. Kada re- 
gencyjna wyda dekret, zapowiadający po- 
wołanie Rady stanu, poczem odbędą się wy- 
bory ustalonej liczby członków i nastąpi 
nominacya reszty członków oraz ogłosze- 
nie wirylistów. 

Ze źródła miarodajnego zapewniają „Kur. 


Nr. 305. 


stanu może się już odbyć w Koficu styczsia 
r. p. Pośpiech, z jakim czynione są przygo- 
towania do powołania iak najprędzej Rady: 
stamu, jest tem bardziej konieczny, że do 
czasu ukonstytuowania się Rady braknie 
miarodajnego czynnika ustawodawczego. 


Prasa trasa o ratowali w Brettin, 


Berro. B. kor. Prasa paryska zajmuje sié 
prawie wyłącznie odpowiedzią mocarstw 
centralnych udzieloną w Brześciu Litewskim 
i mową Pichona o zagranicznej polityce fran- 
cuskiej. Prasa zostawia obie te manifesta- 
cye i dochodzi do wniosku, że odpowiedź 
mocarstw centralnych jest arcydziełem dwu- 
znaczności. Świat ma uwierzyć, że mocar- 
stwa centralne przyjęły rosyjskie propozy» 
cye i w ten sposób dowiodły swej gotowo- 
ści do pokoju na podstawie bezinteresowne- 


go programy, tak, że wina za dalszą wojnj 
spada tylko na ententę i na jej odpowie- 
dzialnych polityków. Odpowiedź Pichona 
jest zupełnie stosowną. Francya ponownie 
obwieściła wolę walczenia za prawo i zawač- 
cia pokoju skoro to prawo będzie wywal- 
czone. 


Wiademości telegraficzne. 


Przedłużesie stopy kwotowej, 


Wiedeń. B. kor. „Wiener Zeitung” 

siła pismo odręczne cesarza do prezydenta 
ministrów Seidlera, którem cesarz ustani- 
wia, że ma pokrycie zapotrzebowania aa 
sprawy wspólne od 1 stycznia 1918 do dnia 
31 grudnia 1918 ma się Austrya przyczynić 
w wysokości 63.6%, zaś Węgry w wysoko” 
ści 36.4%, 


Przedutzwiciei ckupacył austryackiej 
w Warszawie, 


- Lublin. B. kor. Biuro prasowe generalne- 
go Gubernatorstwa donosi: Z chwilą utwo- 
rzenia rządu polskiego złożyła swój urząd 
komisya przejściowa tymczasowej rady stą» 
nu. Tem samem wynikła potrzeba utworze 
nia nowego łącznika między e. i k. zarządem 
wojskowym i rządem polskim w Warszawie. 
Jak się dowiadujemy zostało stanowisko c. 8 
k. komisarza rządowego przy tymczasowej 
radzie stanu w Warszawie przemienione vg 
urząd delegata c. i k. zarządu wejskowogo 
w Polsce, (z siedzibą) w Warszawie. Delega. 
śm został zamiagowany radca namiestni- 
tiwa dr. Stefan Iszkowski, który wraț 


z swam biurem bedzie ż de 
przedstawiciełstwa Ea e mis, 


nisterstwa apraw zagtraniomnuych w Wam 
SŁAWIE. 
Zatopiemie angielskich torpedowców. 
Londyn. B. kor. B. Reutera, Admiralicyw 
donosi: W nocy s 22 na 23 grudnia wóród 
mgły trzy angielskie kontrtorpedowce naje-, 
chały na miny względnie zostały storpedo« 


wane w pobliżu wybrzeża holenderskiego, 
Zginęło przytem 13 oficerów i 100 żołnierzy, 


Układ szwedzko-amerykański, 


porryśłnie Ł2- 
kończone. Szwecya otrzyma. 11.000 ton POT, 
maitych towarów w tem kawy, nafty f le« 


ków. 


NADESŁANE. 
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 
podaje do wiadomości P. T. Publiczneo 
ści, że i 
z dniem 1-go lutego 1918 
obniża stopę procentową na 
3". (trzy i pół procent) 
d wszystkich dotąd wyżej oprescańny 
go. wanych wkłudek. | 
Kraków, dnia 31-go grudnia 1917 r, 
B myśl 6 6 ina służy wkładającym praw. 
i» wia ce 
pabi PA Pan wozi Vo oo 
amiany ztapy procenłowej. 
(Przeńruk wie będzie płacony). 


$e 
PIOTR REPETOWSKI 


Tatsi Bláu Intreligstera: o, 


przeżywszy lat 54, po długich 1 ciężkichącier- 
pieniach, opatrzony św. Sakranientauni, 

w Panu dnia 30 grudnia 1917 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby nastąpi 
we wtorek dnia 1 stycznia 1918 r. z domu ża- 
łoby przy ul. św. Marka L. 25, o godzinie 3 
popol., na który to smutny obrzęd w ciężkim 
żalu pogrętona żona wraz z dziećmi zaprasza 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 


Nabeżeństwo żałobne 
odbędzie się we środę dnia 2 stycznia 1918 r. 
o godzine 9 rano w kościele OO. Misyonarzy. 


Osobnych zawiadomień nie zeusyła się. 


